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Z podziem nych fabryk na Nalewkach

„Paryskie kapelusze i „włoska" makaron
obryzgane poiską krw ią

Dwie duże szyby wystawowe. 
Za jedną kapelusze: zielone,
brunatne. Wszystko filc. Za dru­
gą kwiatki. Bukieciki, wiazanecz- 
ki, pojedj ńcze 'chabry i maki, 
margerytki i storczyki. A  jakże-

Sklep duży. Z obu stron lady. 
Za ~imi na tle szaf po trzy ży­
dówki w  czarnych satynowych 
fartuszkach.

N ie  zdążyłam o nic zapytać. 
Nagle łomot gdzieś w głębi skle­
pu. Kilka osób rzuca się do odsu­
wania na środek trzeciej, poprze­
cznej lady. Wchodzę za nimi za 
jakąś szafę.

O P R A W C A
N a podłodze odkrywają czarną 

klapę żelazną. Z głębi z czeluści 
wysuwa się kudłata głowa, cha­
rakterystyczny nos i długie pal­
ce ciągną za sooą nędznie odzia­
ne nogi kobiece. Wreszcie w jsu - 
wa się tufów zakończony głową 
kredowo - bladą. Pod oczami cie­
nia — tak charakterystyczne w  
wyrazie tych, którzy już odcho­
dzą.

P R A C A  W NORZE
Zajrzałam w dół. U  stóp krę­

tych i nieprawdopodobnie wąs­
kich scbodow ieiaznych. stół z 
kopcącą lampką, a wokoło niego, 
w  norze pięd dziewcząt, Polek 
przybiera, prasuje, fasonuje —  
tworzy ‘ „wytworne" „paryskie" 
kapelusze.

N a  ziemi leży kobieta. Klapa 
żelazna zamyka się z pośpiechem. 
N a  nią stary, gniby żyd wtaszcza 
ladę.

—  U f !  Teraz telefonować 
pogotowie

Nagle zauważył mnie.

tu robi? —

—  To już trzecia tak.
—  C.cho być, ty, głupie Ryfkie 

—  strofuje ją  któraś z koleżanek.
Wychodzę Za mną drepce, gła­

szcząc jedną ręitą brodę, a drugą 
szuka ąc portfelu stary żyd. Za­
stępuje mi wyjście. Wyciąga port­
fel.

—  U j, jakie nieszczęście.
W  tej chwili we drzwiach sta 

je  lekarz pogotowia.

w  m m o N i  
ZA KARETKĄ

Leszno...
Z bramy Pogotowia, Łrąb.ąe 

przeraźliwie, wyjeżdża w  poprzek 
troiuaru karetka Podbiegam do 
taksówki.

—  Jedź pan za karetką. Gazem.
Jedziemj Czy mi się uda wejść

niepostrzeżenie? Karetka mknie 
przed nami, niecierpliwię się.

—  Pan ‘e, rrędzej..
Wreszcie dystansuje nas już 

poważnie i zatrzymuje się przed

starym budynkiem odrapanym i 
brudnym. Gromada obrzydliwie 
brudnych dzieci żydowskich g- 
tacza karetkę.

FABRYKA
WŁOSKIEGO
MAKARONU

. Wyskakuję. W t ramie dopę- 
dzam lekarza z sanitariuszem. 
Przyłączam się z pewną mmą. 
Mijamy podwórze, znowu brama. 
Stary zyd rozpędza tłum dziecia­
ków. Idziemy dalej. Kilka schod­
ków, korytarz. Ciemno i brudno. 
Wreszcie drzwi. N a  nich tablica 
„Fabryka włoskiego makaronu". 
Pchnięte, drzwi same ustępują.

Niew .elici kantorek. Szafa. Dwa 
stoły. Kiltca krzeseł. Kosz do 
śmieci. Na siole telefon. W  głębi 
drzwi. Przechodzimy.

Nieco większy pokoj. N a  że­
laznych kółkach, czarnych, lezą 
różne gatunki czyściutkiego, żół

tego makaronu. Pracują dwie czy 
trzy maszyny, przy nich uwijają

P l a s t y k a
W ystawa Rudnickiego i Badowskiego

■ Trudno jest pisać pośmiertną ocenę 
prac malarza, zwłaszcza gdy obrał 
sobie taki oazaj sztuki, który prowa- 
dzi raczę dn schleniania gustom pub­
liczności, niż do niezależnego wypo- 
w ad a nii się artysty zgodnie z jego 
własnymi dążeniami i ambicjami. Wy­
pada bowiem, aby pośmiertna ocena 
prac pomijała rzeczy słabsze, ideiłi-

się trzy zyaoweczki w  ł iiłych ..ow-ala lepsze a samego malaiza sta

Odkrycie ślada ■■
z a m c z y s k a  m i r a c h o w s k f e g o

po

—  Uj, co pam 
troskał się.

za-

JUŻ TRZECIA
W  zamieszaniu nikt dotychczas 

me zwrócił na mnie uwagi. Schy­
lam się -nad leżącą. Palcami szu­
kam na przegubie reki tętniące­
go pulsu. N ie wyczuwam. Na  
stołku siedzi, jedna z żydówek i 
zawodzi.

WESOŁY KĄCIK

W Paryżu istnieje klub poa na­
zwą „Klub Niedobranych Malżon 
k ó w ‘, który stawia sobie za­
danie „pocieszania i służenia ra ­
dą swym członkom".

Klub liczy 1200 mężczyzn i 700 
kebiet, mających figurować na 
liście „niedobranych", co jest Jed 
noznaczne z wyrazem „niezado­
woleni" lub „nieszczęśliwi". Klub 
pojmuje swoje zadanie zupełnie 
serio i stara s;ę naprowadzić nie­
dobrane małżeństwa na właściwą 
drogę różnymi sposobami, do roz­
wodu i nowego ślubu włącznie.

Między innemi klub mządza an 
kietę wśród mężczyzn i kobiet w  
celu wyjaśnienia przyczyn, powo­
dujących zatargi w  małżeństwie.

N  aj ciekaw iej wypadły odpowie­
dzi kobiet, z których wynika, że 
większość małżonek widzi przy­
czynę rozbratu między obu stro­
nami metyle w zachowaniu się 
małżonka, ile w  wykonywanym  
przezeń zawodzie- Żona artysty 
pisze więc:

.Bardzo to m;ło być żoną arty­
sty, którego sława i powodzenie 
opromieniają częściowo i mowia- 
stę. Na dłużej jednak staje się ta 
rola towarzyszki sławnego męża 

i niezbyt dogodna i przyjemna dla 
natur delikatnych, trudno jest być 

—  Powiedziałam mu. że go wciąż tylko czym ś cieniom, pa- 
przynióEł człowiek, (z tyg. „S zar-1 trzeć z boku na hołdy, składane 
ża. | mętowi i odnosić wrażenie, ze się

R O ZM O W A BOCIANÓ W

j ■‘Tirrjjaii

Zupełnie przypadkowo niedawno 
1 kryte zostały w Mirschowie pod 

Kartuzami na Kaszubach ślady daw­
nego zamczyska, który stał na jed' 
nej z wysepek >eziora. Miejsc to 
majduje się niedaleko leśniczówki, 
ślady baszt i nasypów można dosko-

n i’e dostrzec. Po dziś dzień miesz­
kańcy nazywają strumyk przepływa­
jący k *ło grodziska „Row“, to  wska­
zywałoby, że była tu kiedyś fosa o- 
kalająca zamczysko. Resitki zamku 
pochodzą z lat 1220 i 1266 r.

Klub niedobranych m ałżonków
bada orzyczyny zatargów w małżeństwie

jest... zbędnym dodatk:em. Poży­
cie małżeńskie z artystą może dać 
duto pięknych wzruszeń, ale też 
i dużo rozczarowań".

Żona uczonego stwierdza:
„Musiałam się oswajać -długo z 

rolą żony uczonego., choć otrzy­
małam wcale niezłe wykształce­
nie. Ambicja moja została urażo­
na. Mój mąż odnosi się ironicznie 
i pobłażliwie do moich wiadomo­
ści i traktuje mnie jak meuka. 
Nie mogę się więc nazwać szczę­
śliwą w pożyciu małżeńskim.".

Współczesna polska 
muzyka kameralna

przez radio
W  czwartek dwa 22. IV o godz. 

17.15 odbędzie się w Polskim Kadin 
audycja poświęcona muzyce kameral 
nej. Tym razem program obejmie 
polską twórczość -współczesną, mia- 
i owicie sonatę r.a obój i fortepian 
Grażyny Bacewiczówny : trio na
fortepian, skrzypce i wiolonczelę —  
Andrzeja Panuiniki.. Oboje kompo­
zytorów należy do zupełni' młodej 
generacji. Utwory Bacewiczówny wy 
konywane. w Polsk:m Radio c.osyć 
częito Kompozycje zaś lufnika 
dopiero od niedawna docierają do 
publiczności ze względu na bardzo 
młodziutki wiek autor? Poznan 
tych dwó-h talentów i heruriku któ­
ry zeprezentują, będzie Tęczą nie­
zmiernie interesującą

fartuszkach i w  białych czapecz­
kach. Prawie komfort.

TAM COZ.h PRACUJĄ  
" O L K I

Jedna z maszyn odsunięta na 
środek. N a  tle jasnej ściany za­
rysowuje się czarne przejście. 
Wchodzimy, prowadzeni przez ja ­
kiegoś semitę. Mocno zdenerwo­
wany. Ręka z zapałką drga mu. 
Czarno, zimno, Owiewa nar ja­
kaś stęchlizna. Jakieś beczki, kil­
ka 1 skrzyń. Wreszcie za iakaś 
skrzynią rozszerza się wąska szy­
ja  korytarza. N a  niewielkiej prze­
strzeni, pod niskim stropem stoją 
natłoczone różne maszyny. Wśród  
nich, w  terkocie i hałasie pracu­
je około 20 kobiet, nędznie odzia­
nych —  Polek. N a  ziemi loży ko­
bieta z rozKrwawioną głową.

—  Jak się to stało? —  pyta le­
karz.
! Stojąca obok kobieta wyjaśnia:

O D T R Ą C Ę  D W A  
JT ŁOTE

—  Maszyna była w  ruchu Trzy 
kluski spadły jej na ziemię „Pan  
dyrektor" krzyknął :„Odtrącę dwa 
złote". Schyliła się. Koło maszy­
ny pracującej w  odległości dwóch 
centymetrów od niej, chwyciło ją  
za głowę.

■ Długie białe palce lekarza ba­
dają skrupulamie miejsce przy 
miejscu czaszkę zranionej kobie­
ty.

—  Prawdopodobnie pęknięcie 
czaszki. Zabieram do szpitala.

Wychodzimy tą samą drogą. 
Wynoszą za nami kobietę. Zatrzy­
muję się między skrzyniami. O- 
statni idzie „pan dyrektor". Gru­
by, niewysoki żyd- W  cynicznie 
wygiętych ustach, grube brunat-

w.ała w rzędzie wielkch ludzi. Takie 
panują u nas obyczaje, ale niestety, je­
śli stykamy się z samymi pracami, 
to pomimo konwencjonalnej sublima- 
cji zmarłego malarza, oceńmy obra­
zy takie jak:mi są naprawdę i mimo- 
wofj nasiitya się objektywny sąd.

W  Zacnęcie pokazane r.arr retro- 
spek.yv.ną wystawę zma.lego w  kpcu 
1935 ro ;u malarza, Jana Rudnickiego. 
Rudmclc miał możność studiować w 
kraju Józefa Mehoffera i Jacka Mal­
czewskiego, a poza tym szereg lat spę­
dził za granicą, co mu pozwoliło zo­
baczyć największe dzieia, jakie kedy- 
kolwiek stworzono. Po powrocie do 
kraju w 1920 roku stał nie poszukiwa­
nym I modnym portrecistą, a jego za­
miłowania poszły prawe wyłącznie w 
kierunki portretu kobiecego.

Portret kobiecy stwarza Zawsze 
wielkie niebezpieczeństwo dla malarza, 
który musi operować pierwiastkami 
panegiryzmu i pochlebstw; i prze­
ważni? malarze portretu kobiecego ob­
nażają swoj !o+, rezygnując z zajęcia 
wysokiej pozycji w  sztuce za cenę u- 
trźyfrfańia się na rynku Taką drogą 
poszedł Jan Rudnicki i tak zrezygno­
wał z prawdziwych wartości Tadeusz 
Styka.

Posród wystawionych prac Rudnic­
kiego jest bardzr welc takich, które 
mają dużą wartość artystyczną —  od­
znaczają, 'się przemyślnym i rnbiel- 
nym zestawieniem nasyconych barw,

dobrym odtworzeniem atmosfery, ce­
lową i zgrabną kompozycją. Są to 
zwłaszcza wcześ, ejsze prace, pocho­
dzące z okresu, kiedy Rudnicki nieu- 
zależniony jeszcze od rynku, móg> 
tworzyć takie portrety, które mu jego 
malarska ambicja nakazywała.

Ogólnie w portretach Rudnickiego 
króluje śmiesząco dostojny wyraź 
rwarzy i powiedziałbym pewien sza- 
hlon w odtwarzaniu całości. Są tc 
już wymagania rynku.

Oczywiście w tych warunkach 
trudno było Rudnickiemu zdobyć się 
na rzeczy malarsko wielkie i portrety 
takie, Które by niezain .er^sowanego 
osobiście widza zaciekawmy.

Bardziej urozmaiconą wystawę dał 
Zygmunt Badowski.

Pierwszym wrażeniem, jakie wyno­
simy z całości, jest dosyć dziwny ko­
loryt i obci nam zestawienie bartę, 
gdzie owa kolory ciepłe dają nieocze­
kiwanie refleks ultiamaymowy. W 
wyniku otrzymujemy poczucie kolo­
rystycznego fałszu i efekciarstwa 
Specjalnie pod tym względem „od­
znaczają 6ię": „Anton Bacza"   Po-
leszczuk i portret dziewczynki zaty­
tułowany „Henryka Danut?". Kwiaty 
rażą nas przera+uraIizowanierr i nie- 
maiarskim podejściem. Badowski bo­
wiem zaznacza nawet yruoośc list­
ków. A takie obrazy, ’ak „W  ogro­
dzie", „Malwy i dalie" mówią o 
tym, ze malarz zupełnie nie odczuwa 
pleneru i że niektóre jego obrazy nie 
powinpy być na wystawę zakwalifi­
kowane

Stosunkowo najlepsze są '•ysunld i 
studia Badowskiego. I tu n< specjal­
ni wyróżnienie zasługują studia zwie­
rząt i rysunkowe stucia cluopów po­
leskich.

Jerzy Stokowski

.... m  m fa ...

Z ł ć i  o  f i a r ę
na Dar fiarottoi” 3 Maja

SIEI

Jednym z  najnowszych „cu­
dów" techniki filmowej, jaki bę­
dzie można oglądać na Wystawie 
Światowej w  Paryżu będzie film  

ne cygaro. Za nim zasunięto w iel-j puszczany w  przestrzeń, nie po*
trzebujący ekranu. Obrazy tegokie skrzynie. ćP

W  kantorku lekarz wypełnia filmu nie bęaą płaskie, lecz za- 
foimalności. Chorą przeniesiono wieszone w  powietrzu, posiadając 
już do karetki. -'akgdyby trzy wymiary. Ten no-

Za wychodzącym lekarzem ge wy rodzaj filmt ma zostać przy* 
stykulując żyd tłumaczy' j

-  Bo to, panie doktorze, o n a } 
jest taka wariatka. I  naumyślnie 
ten łeb wsadziła w maszynę 

Lekarz nie podając ręki, wsia­
da do karetki- Karetka rusza. Pę­
dzi do któregoś ze szpitali.

.„Cuda tecBtttMłi1
n a  w y s t a w i e  p a r y s k i e j

stosowany do w yśw ietlana w sa­
lach kinowych 

Inne cuda techniki oglądać bę­
dzie można wzdłuż brzegów Se# 
kwany. M ają tam być umieszczo­
ne aparaty wytwarzające fontan* 
ny rozma;tych kształtów, z pary, 
oraz rozpylonej wody. V  ieczorem 
kaskady te będą oświetlone przez 
olbrzymich rozmiaTÓw reflektory, 
co w  rezultacie da niezwykłe, 
nieeglądane dotąd kompozycje 
swieUne. D la zwiększenia efektu 
z potężnych głośników' elektrody# 
namicznych umieszczonych w krą  
żących samolotach rozlegać się 
będą dźwięki mplońyj, uzupełnia­
jących bajeczny widoŁ kaskad.

Dzieła r.ugusta Comtek
w  przejdzie pakolskim

„Bi-

N a g r o d y
im. Leona Gallego

Komitet konkursowy nagn dy 
im. Ltona Gallego w  składzie:
Kenryk Galie, J. Krzyżanowski,
Z, Szweykowski i W ł Zawistow­
ski, przyznał dwie nagrody po z ł. | Comtek ’ Rozpraw?" 
150 każda 1) Izie Kuźmińskiej za 
pracę „Pierwsza tra.edya klasycz­
na w  repertuarze W , Bogusław­
skiego", 2) Piotrowi Wrońskie­
mu za pracę „Działalność „W ę­
drowca" w latach 1884— 1887, ja ­
ko wyraz rozpowszechniania się 
nowych prądów rrtvstycznych".

Założona przn H Struwego 
biioteka filozoficzna klasyków" po­
mnożona zestala o tłomuczenie I. K. 
„Rozprawy c duchu filozofii pozyty­
wnej * Augusta ComicM, wydanej 
przez Kasę im. Mianowskiego (War­
szawa 1936, sir. XVI — 129 i 7 kl). 
Jap zaznacza na wstępie tłumaczka 
„Rozprawa" stanowi popularny za­
rys lilozofii Comte’a w jej obiektyw­
nej fazie. Dod=>je przy ,ym, że po­
mimo entuzjazmu, ,aki przez pewien 
czas żywiono w Polsce dla filozofii 

jest dopiero 
pierwszym z jego dzieł, przełożonym 
na język polski Teks-, ttomaczoma 
uzupełniony został wykazem biblio­
graficznym polskich prac, rozpraw i 
artykułów, głównie z czterech ostat­
nich dziesięcioleci ub. wieku, poświę­
conych omówieniu filozofii pozytyw­
nej Com+e‘a, pod której wpływem 
pozostawał p-ąd literacko - społeczny 
/w. pozytywizmem polskim.

Ryba żyworodząca
unikat polskiego morza

Na polskich wodach terytorial­
nych zatoki Puckiej pojawiły się 
ostatnio ciekawe ryby, bardzo 
rzadko naogół iowione przez ryba 
ków, ze względu na znikomą ich 
ilość, t. zw. kwapy lub miętusy 
morskie (zoarces viviparusj, któ­
re stanowią swego rodzaju oscb# 
liwość narzegc morza, gdyż są 
rybami żyworodzacymi. Najw ięk­
sze połowy tych ryb notowane by? 
ły w  roku 1925 i to w  zatoce Gdań 
skiej. v . ,

JACEK BBZE7INA 63)
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„Agentem S. S. chyba nie jest” -  mruczał niezadowolo­
ny generał, książę Ayrom, ulubiemec Szacha, piękny i ele­
gancki Kaukazczyk, szef poilcji per?kiesłuchając raportów 
o tajemniczym Angliku, przedstawianych mu przez kierow­
nika policji politycznej Deneszwara, n.ałego, przysadziste­
go Farsa, noszącego wiecznie ciemne okulary i trzymające­
go się stale za bizuch w niskim ukłonie, „w ięc czym jest? 
Skąd ma pieniądze?"

Ageniem sowieckim nie jest“ — myślał Good ze«tawr‘a- 
jąc minione wypadki, które w żaden sposób nie tn<>gły ob­
ciążyć podejrzeniem Freddiego. „Więc czym jest? Skad ma 
pieniądze?"...

Tymczasem Downing. nie przejmując się wcale znanjmi 
mu kłopotami tak jednej jak i drugiej strony, zdzierał obca­
sy na fatalnych brukach Teheranu w poszukiwaniu cieka­
wostek godnych zobaczenia. Grzązł po kostk’ w kurzu j pia­
sku rozkopanych ulic, chronił głowę od palących promieni 
słońca w kawiarenkach, pełnych teriakowych*) wyziewów', 
patrzał, słuchał, zawierał znajomości, mocno czasem podej­
rzane i zatńjał czas, jaK mógł

„Czyżby wywiad japoński" — zastanawiał się Ayrom. 
Picy Good, *  -

„Czyżby przemytnik broni ?“ — starał się dociec Hjem- 
A Downing przystawał przed jakimś małym kramikiein, 

zanurzał się w jego czarne czeluście niczym w dantejskie 
piekło i grzązł rękami po łokcie w' wielkich misach, pełnych 
dziwnych kamieni, figurek, pierścionków i pieczątek, lub 
zadzierał nos wysoko pod sufit pragnąc obejrzeć dziwaczne 
lampyr, zardzewiałą, przedpotopową broń lub śmieszne wr ry­
sunku i jaskrawre -w kolorze miniatury'. Potem rozpoczynały 
się wielkie targi z kupcem.

Najwięcej pociągały go niezeuropeizowane jeszcze za­
kamarki starych dzielnic, oblepiające wokoło niczym macki 
polipa modernizujące się centrum. Lubował się, we włóczę­
dze wśród ciemnych i cuchnących zaułków, obserwował, no­
tował...

Ujrzawszy jakąś godną uwiecznienia ciekawrostkę, rozsta­
wiał stoj'aki na środku ulicyT, lekceważąc wielbłądy, osły 
i obładowanych ambałów. Piegu] o w ał apai at fotograficzny 
i nie wzruszony krzykami zbierającej się wiokoło gawiedzi 
robił zdjęcia. Przepędzał go nadbiegły ażan, brali go Jo ko­
misariatu za bezprawne robienie niedozwolonych zdjęć (np. 
śpiącego w' kałuży błota ambała lub kucającej nad rynszto­
kiem hanumy), lees wszystko to kończyło się zwykle prze- 
prnsinanr Był turystą, obywatelem angielskim - -  cóż mo- 
5li mu zrobić? W  końcu znali go już na tyle, że dawali mu 
spokój

Freddie czuł się jak ryba w wodzie.
Wąskie, kręte uliczki, ciągnące się w nieskończoność do­

koła miasta, z gołymi murimi i z rzadka przebijającą z za 
nich zielonością kiści drzew. Wzdłuż wąskich i dziurawych 
trotuarów biegną szerokie rowy* pełne brudnosinej v ody. 
Kanalizacja zastosowana do potrzeb ogółu. Pod poiókłym 
drzewkiem gruba hanuma myje wrzeszczącego w niębogło- 

bachora, o parę kroków dalej jakia brudny Pera w tę sa- J

mą wrodę z słan ia svToje naturalne potrzeby, by wreszcie 
w tym wszystkim miejscowy elegant czyścił zęby, pożółkłe 
od żutej wiecznie trzciny cukrowej. „Woda bieżąca jest czy­
sta" — powdedział prorok Mahomet, do czego stosują się 
ściśle jego wyznawcy.

Włóczące się stadami niczym wrony hanumki, otulone 
od sióp do głów w czaciory, strzegły za nim spod czarnych 
daszków powłóczystymi spojrzeniami. Mimo wielkiej chęci 
nie śmiały go jednak zaczepić bojąc się stojącego na rogu 
ulicy ażan u i swoich fanatycznych współwyznawców'. Ły­
skają więc tylko wuelkie namiętne oczy, miga twarz odsło­
nięta na chwilę, nierzadko utatuowana na czole i brodzie.

Freddie pozostaw ał nieczuły na te swmiste zalecanki. Wie­
dział. że srogiego azana można przekupić kranami, ale wo­
lał nie ryzykować zaczepki z fanatyczna ludnością wrogo 
usposomoną do cudzoziemca.

Wzbudzał sensację naturalnie nic tylko w'śród kobiet 
Włóczyły się za nim gromady natrętnych bachorów ciągnąc 
go za rękaw' koszuli, z wiecznymi „bakczysz*), musiu 1“ 
na ustach-

Aż przyszedł dzień, który zawsze uwiecznił w pamięci 
Freddiego zaułki miasta szachów — Teheranu.

Sam nie w iedząc w jak sposób, po paru godzinach żmu­
dnej, lecz jakże ciekawej wędrówki, znalazł się w iakiejś 
bocznej uliczce osłoniętej przed promień i am- słońca trzo­
nowym dachem. Była przytulna i cicha. Korzystając z przy­
jemnego cienia przystanął na chwilę, by -wy'rzec karik i zla­
ną potem i spic.czoną na czerw-ono twarz.

*) „Bakczysz!" — coś w rodzaju „nr piwo" 
żebraków i włóczęgów wschodnich.

• zwykły okrzyk 

(D. c. n.j.


